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ny był naprawdę widok tych małych rycerzyków 
Chrystusowych, którzy (.biegli ołtarz w ilości prze 
szło 200 osób, by połączyć się z Przyjacielem dzie­
ci — Jezusem Chrystusem. Za nimi do stołu Pań­
skiego szła młodzież pozaszkolna, a na końcu te­
go wspaniałego pochodu eucharystycznego szli 
starsi.

Po południu tegoż dnia dzieci z Krucjaty 
Eucharystycznej miały swoje zebranie na którem 
piszący te słowa wygłosił do nich odczyt o Kró­
lowej Jadwidze ilustrowany barwnemi przezrocza­
mi- W  odczycie dziatwa nasza puznała bliżej Mat­
kę narodu polskiego -  Królową Jadwigę, której po­
święcenie szczęścia osobistego dla dobra Ojczyz­
ny oraz Jej praca samarytańska, nacechowana 
chrześcijańską miłością bliźniego, nie może nie wy­
wierać dodatniego wpływu i na obecne pokolenia

Dobro jest nieśmiertelne — trwa wieki i nic 
me traci ze swej świeżości.

Wieczorem tegoż dnia odczyt był powtórzo* 
ny dla członków Kat. Stow. Mężczyzn oraz mło- 
dzieżv pozaszkolnej. Zgórą godzinę trwający od­
czyt był wysłuchany z mezwykłą uwagą i skupie­
niem. Na zakończenie zebrani odśpiewali „Wszys­
tkie nasze dzienne sprawy" i podniesieni na duchu 
rozeszli się do domów.

Na tem m iejscu  chciałbym  również zazna­
czyć, że dnia 7 października o godz. 2,30 po poł- 
odbyła się specjalna ad oracja Najśw. Sakram entu  
przez m łodzież pozaszkolną, starszą. W  adoracji 
tej wzięło udział kilkadziesiąt osób z p ośród m ło ­
dzieży obojga płci, P iękna to naprawdę chwila, kiedy 
się widzi m łodzież pozaszkolną u stóp Jezusa E u ch a­
rystycznego. Na m roczną ziemię — padają wtedy 
prom ienie św iatła. R obi się jaśn ie j, weselej d okoła

M. NADOLSKA HOŁUBSKA.

Obrazki z r. 1863.
Popołudniowy spoczynek barona Szwarca przer­

wał dieńszczyk, meldując przybycie adjutanta.
Baron podniósł się ociężale. W najgorszym hu­

morze spocony i rozespany wcisnął się w mundur 
i wyszedł do gabinetu. Oficer czekał już na niego.

— No cztoż? — rzucił baron.
— Wszystko w porządku.
— Aresztowany?
— Tak jest!
— Papiery?
— Są.
— Gdzieś znalazł?
— Była skrytka w podłodze. Sprytna sztuka! Trzy 

godziny szukałem! Dopiero kościelny przyciśnięty wy­
gadał.

1 . — Dobrze — mruknął Szwarc, wyciągając rękę
pói plik zmiętych kopert i kartek.—

Już drugi tydzień trwa kurs gotow ania urzą­
dzony staraniem  K atolickiego Stow . M łodzieży 
Żeńskiej. W  kursie bierze udział o ko ło  20 osób. 
Kurs prowadzi jed na z pań z patronatu nad m ło ­
dzieżą. Zainteresowanie jest bardzo duże. M łodzież 
poznaje ile to rzeczy codziennego użytku jest dla niej 
całkiem  nowych, a zdoDyć je  m ożna tylko przez 
naukę i pracę,

W  Domu Katolickim zawsze jest ruch, co 
nas cieszy i raduje-

W  listopadzie Kat. Stow. Niewiast organizuje 
również kurs gotowania dla członkiń. Instruk­
torkę przysyła Djecezjalny Instytut Akcji Katolic­
kiej. Kurs ten odbywać się będzie w Domu Ka­
tolickim. Szczegóły dotyczące Kursu podaje 
chętnie do wiadomości Zarząd Kat. Stow. Niewiast.

Z ofiar na przybory do O lejów  Św iętych. 
B y ło  złożone na 1 października 15 złotych 50 gr. 
W  dalszym ciągu napływ ają ofiary.
1) par. K alażanka 50 gr., 2) pewna osoba 50 gr.,
3) pewna osoba 1 zł., 4) par. Sewerynow a Ant. 
25 g r, 5) par. M aderska 40 gr., 6) par. M arkiewi- 
czów na 2 zł.. 7) par. M. Findzińska 1 zł., 8) par. 
M. R ajchm anow a 1 zł. 50 gr., 9) par. pewna o so ­
ba 1 zł, 50 gr., 10) par. pewna osoba z Zawodzia 
4 zł 50 gr. R azfcm  2 8  z ł. 6 5  g r.

Serdeczne .B ó g  zap łać*. B rak u je  nam  jesz­
cze do uregulowania ca łe j sumy (45  zł.) tylko 
16 zł 35 gr.

Przybory te otrzymałem. Nie będę się już 
leraz wstydził wobec Ks. Dziekana, kiedy zajdzie 
potrzeba zabrania Olejów św. do parafji.

— Siadaj — zaprosił oficera, zagłębiając się w czy­
taniu. Po chwili twarz mu się rozjaśniła.

— Doskonale — rzekł — Poczta dla tego pra- 
klacego Pawełka... Pawełek.. Pawełek.., — dodał po 
chwili ze złością-Djabeł wie kto się pod tem imieniem 
ukrywa i gdzie go szukać, ale ten asiężunio nam do­
pomoże rozwiązać zadanie! Proszę go tu przysłać! Sa­
me golStraż niech zostanie za dizwiamil

Oficer oddalił się natychmiast. Baron schował 
papiery ulukrowawszy twarz przyjaznym uśmiechem 
czekał, bębniąc niecierpliwie palcami po biurku.

Po chwili drzwi uchyliły się cicho i na progu sta­
nął ksiądz. Był mały, drobny, szczupły, ubrany skrom­
nie prawie ubogo, nogi tkwiły w ciężkich, ordynar­
nych butach rozdeptanych i zniszczonych na kamieni­
stych ścieżkach dobrych uczynków, czerwone, spraco­
wane ręce śmiesznie zwisały po obu stronach niepozornej 
postaci. Widocznie należni do tych. co dużo myśląc 
o innych nie mają czasu myśleć o sobie. Potargane 
włosy i zupełnie oszołomiona mina podnosiły jeszcze 
komizm całej osoby.

c. d. n.


